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ao  S zczaw n icy  przez C habów kę i N o w y  T arg  potrwa  
d w a  dni, podczas g d y  ze Starego S ącza  do Szczaw n icy  
w ym aga  ty lko 6 godzin.

Z niesien ie w ozu  pocztow ego ze Starego S ącza  do 
S zczaw n icy  da się  dobrze w e  znaki n ie ty lko  podróżują­
cym , a le także Starem u S ączow i, który w ielu  z publiczno­
ści, dla braku w ozu  pocztow ego (nader dogodnej i trw a­
łej kom unikacyi) om ijać będzie.

Z w ażyć także należy , że w czasie sezonu przecho­
dzi przez pocztę starosądecką niezliczona ilość pakunków  
dla gości baw iących  w  S zczaw n icy . W id zim y zaw sze  dach  
dyliżansu  w y ła d o w a n y  pudlam i i w orkam i. Z tych pakun­
k ó w  ani połow a na z w y k ły  m ały  w ózek  p ocztow y się nie 
zm ieści, a  te, co s ię  tam zm ieścić b ęd ą  m usiały , zrobią  
bigos z k apeluszy  dam skich i konfitur.

W  interesie zatem  publiczności i m iasta Starego S ą ­
cza zap ytu jem y tą drogą ck. D y rek cy ę  poczt, jak i pow ód  
m iała znosząc w óz o sob ow y i prosim y o p rzyw rócen ie go  
na sezon k ąp ie low y , inaczej będziem y zm uszeni tę spra­
w ę  poruszyć w  W iedniu, aby dać w yraz zasadzie, że U- 
rzędy a zatem  i c. k. Poczta jest dla publiczności — a nic  
publiczność dla c. k. Poczty .

Szczaw n ica, !>. maja.
W nadziei, że w iadom ości z naszych zdrojow isk  

będą W am  pożądane, postanow iłem  W am donieść stąd o 
przygotow aniach  do m ającego  się  w krótce rozpocząć se ­
zonu. N ie  now ina, żc S zczaw nica  położeniem  sw ojem  na­
leży  do najp iękniejszych  okolic  Polski, a g d y  s ię  do niej 
dod a cud ne T ien iny, ciągnące się  długim  pasem  po obu  
stronach D unajca, to ju ż  chyba niem a ładniejszego ustro­
nia. I tutaj w iosna  rozkosznie cię rozw ija, a św ieża  ze­
w sząd  zieloność, św iergot ptasząt i woń w iosn y  n ieporów ­
nana, n ie da się  chyb a opisać.

P rzygotow au ia  dla gości robią się  tu w obu zakła­
dach z gorączk ow ym  pospiechem  : w parkach czyszczą,
sadzą k w iaty , u staw iają  ław ki, od k ryw ają  róże, a w  do- 
m acn w ietrzą, trzepią, m yją. Zakład górny ( pod zarządem  
p. W iśn iew sk iego ' w y w o z i w odę, ile m oże, kram y s ię  za­
pow iadają, zakład in h a lacyjny  i łazienki tudzież restaura- 
cya  ju ż  w  ruchu. Zakład na M iedziusiu (D ra K olączkow - 
sk iego) w ięce j ma do roboty, bo m a w yśm ien ity  i w yb or­
nie k ierow an y  dom  w od oleczn iczy , łazienki Szym ona, re- 
stauracyę doskonałą, kum ysarn ic i ca łą  górę ( H alina, na 
spacer urządzoną, na której szczyc ie  otw artą została m le­
czarń’', a.

Sprawy miejskie.

2 R ad y miejskiej. W e czw artek 10. bm. odbyło  się  
p osiedzen ie tut. rady m iejsk iej. Przed porządkiem  dzien­
nym  p o św ięc ił Burm istrz k ilka s łów  w spom nien ia  zm ar­

—  Id ą! Id zie  M arta. B ieg n ie  n ap rzód  przed  starą..., 
Ju ż je s t  w e  w si.

S erce  z a b iło  m u m ocn iej, u c z u l za w ró t w  g ło w ie ,  
ręce  m u  za d rża ły , w  o c z a c h  p o c iem n ia ło .

—  H ej, P io trze , tr z y m a j!
D rżą cy m , p rzery w a n y m  g ło s e m  p y ta ł:

—  N a  k tóre o strze  m am  k rzyż n asad zić?
S ta ry  c ie ś la  zb la d ł. P r z e ż e g n a ł s ię  w  o k n ie  i od  

rzek ł sm u tn ie :
—  N a  który ch c e sz .

N a  ban i b y ło  jed n o  ty lk o  o strze ; d w a  w ięc , czy  
w ię c e j  m ó g ł w id z ie ć  ch y b a  ten, k o m u  za w ró t g ło w y  
p rzy to m n o ść  od eb ra ł.

S tary  m ajster  p r z e c z u ł ju ż , c o  nastąp i
Jak o s z a la ły  b ie g ł po  sch o d a ch  na d ó ł, ch o ć  

w ied z ia ł, że  P iotr b ęd z ie  tam  prędzej.
J e d n o c z e śn ie  zn a leź li s ię  u s tó p  w ie ż y  m ąż i ż o ­

na —  p o w r ó c ił —  ale n ieste ty , m artw y  ju ż .. .
M arta b ez  s ło w a , bez jęk u  rzuciła  s ię  na m artw e  

c ia ło  o c z e k iw a n e g o  m ęża , o k ry ła  je p o ca łu n k a m i i tr zy ­
m a ła  s iln ie  w  o b jęc iach .

G d y p rzem o cą  o d e r w a n o  ją  od zw ło k , tw arz jej 
p e łn a  b o leśc i b y ła  tak c ich a  i tak sp ok ojn a , jak  z a w ­
sz e . N ie p rzem ó w iła  ani je d n e g o  słow  a, n ie  u ro n iła  ani 
jed n ej łzy .

J e sz c z e  raz sp o jrza ła  na m artw e zw ło k i m ęża , u- 
k lęk ła  i c ich o  szep ta ła  s ło w a  m o d litw y

W sta ła , c h w y c iła  s iln ie  za  ram ię starą k ob ietę  
i b e z d ź w ię c z n y m  g ło s e m  za p yta ła?

—  P o c o ś  m ię  tu p rzy p ro w a d z iła ?  Sk ąd  teraz czek a ć  
g o  b ę d ę ? !

I z  n ieb ie sk ich  o c z u  p o p ły n ę ły  po b ladej tw a­
rzy czce  d w a  p o tok i łe z  ...

r .

Na sezon wi

łym  biskupom  ks. M oraw skiem u i K uiłow sk iem u, których  
pam ięć rada uczciła  przez pow stanie, —  N astępnie radny  

1 k m ietow icz , przedstaw iw szy w gorącycn  słow ach  grożący  
m iasta upadek, poruszył trzy w ażne, m ogące d źw ignąć  
m iasto spraw y, a m ianow icie spraw ę założenia sem inaryuin  
n au czycielsk iego , b u d ow y koszar dla batalionu i sztabu  
obrony krajow ej i e lek trycznego ośw ietlen ia  m iasta. Co do  
pierw szej spraw y postanow iono w ysiać  d eputacyę celem  
starania się, aby sem inaryuin n au czycielsk ie  w  N ow ym  
Sączu założono, w  którym  to celu  miasto obow iązalo się  
udzielić bezpłatnie grunt pod bu d ow ę i ogród potrzebny  
w  rozległości nieprzekraczającęj jed n eg o  m orga; co do 
drugiej w yjaśn ił burmistrz, żc p lany szczegó łow e odesłano  
do m inisterstw a celem  icli zatw ierdzenia; a co do trzeciej 
w yłon iła  się  dłuższa d ysk u sya , z której się w idziało, jak  
mato radni pom im o tylokrotnych om aw iań  spraw ę tę ro­
zum ieją. W rezultacie zapadła uchw ala , ab y  prosić W y ­
dział krajow y o n ieodw ołalne załatw ienie tej spraw y. Kto 
w ie jednak , czy  w obec rozpoczętej przez zarząd kolei 
ak cy i m ającej na ceiu  w yb u d ow an ie  w łasnej stacyi cen ­
tralnej, w szystko  nic jest za późno, przez co miasto nara­
żone być m oże na utratę tego jed y n eg o  czynnika, m ogą­
cego  je  pchnąć na now e tory i stw orzyć taki rozw ój eko­
nom iczny, o jak im b y  w innych w arunkach naw et m arzyć 
nic m ogło. N astąp ił porządek dzienny sam ych spraw  dro­
bniejszych, z których podnosim y ty lk o  to, że w roku tym  
ma być urządzonych now ych  kraw ężników  tylko f>0 m e­
trów , podczas g d y  w  latach poprzednich przeciętn ie ich 
przeszło SOI) m etrów  rocznie układano.

W organie K o n s e rw a tys tó w  krakow skich spotka­
liśm y siej sw eg o  czasu z korespondencyą pod tytu łem : 
^Stosunki gm inne N . Sącza«, w której przedstaw iono za­
targ tutejszych  rzeźników  z kahałem  — z pow odu pod­
n iesienia opłat od bitego w  rzeźni m iejskiej bydła  — z 
przedstaw ieniem , w ym agającem  sprostow ania.

Otóż w ed łu g  brzm ienia rekursu w niesionego  przez 
rzeżników  rzecz przedstawia się  n a stęp u ją co :

K abał ma w praw dzie praw o poboru opłat od 
m ięsa na rzeź liite-go na cele czysto rytualne, ale nie m o­
że g o  pobierać oel bydła  zu żyw an ego  przez k atolików  —  
a jak o  niekoszerne dla żyd ów  n ieużytego. P oniew aż o tej 
koszem ości m ożna się  przekonać ty lk o  po zabiciu, w ięc  
o czyw iście , że oplata ta nie m oże być pobieraną z góry, 
czego  statut kahalny n igdzie nie postanaw ia, a jak k o lw iek  
wprost nic m ów i, iżby oplata ta, z dołu pobieraną b yt 
miała, jed n ak  z je g o  treści w yn ik a , że tak jest, g d y ż  za­
raz w  następnym  paragrafie, po ustanow ieniu  optat w y ­
raźnie m ów i, żc dla ściągn ięcia  ty cli opłat służy egzeku- 
cya , o której o czyw iśc ie  m o w y  by nie by to, g d y b y  opłatę 
m iało się  pobierać z góry.

W ięc  nienraw dą jest, jak ob y  słuszne żądania rzeźni- 
k ów  byty  »m ancw rem  w yb orczym *, ja k  to w »Czasie« 
zaznaczonem  było, lecz zdanie przeciw ne chyb a na to mia­
no zasługuje, i tak jest rzeczyw iśc ie . L udności chrześci­
jańsk iej n ie  m ożna przecież pociągać do opłat na cele  
czysto  rytualne żyd ow sk ie  i p.Starosta rzeczyw iśc ie  pierw otnie  
był sam takiego zapatryw ania, skoro rzeźnikom  ustnie oddał 
zupełną słuszność a naw et przyw oła ł do siebie reprezen- 
tów  kabału, którym  ośw iad czy ł, że n igd y  na takie bez­
praw ne pobory nie pozw oli. W m iędzyczasie  rozpisane 
zostały  w ybory posła do R ady państw a i w ted y  to e. k. 
Starostw o zm ieniło sw oje  p ierw otne zdanie i kabalow i j e ­
go bezpraw ne zarządzenie w brew  w szelk iej słuszności — 
a naw et w brew  ustaw ie zatw ierdziło. T o  też rzeźnicy w n ie­
śli przeciw  orzeczeniu tem u rekurs, który jedn ak  dotąd  
jeszcze w  aktach bez załatw ienia spoczyw a.

Bank au stro-w ęgierski otw orzył filię  sw oją  w Ja ­
śle, choć należała się  Sączow i, jako m iastu znacznie w ię­
kszem u. P om inięcie to naszego m iasia stanow i c iężką  w i­
nę naszego zarządu, w yrządza bow iem  miastu n ieobliczalną  
szkodę w  jeg o  rozw oju. Z ap ytujem y D ra Bindera, jak o  
naszego posła, d laczego zaniedbał dop ilnow ać spraw y, aby  
s ię  taka krzyw da miastu nie stała?

K R O N I  KA
Kalendarz h is to ry c z n o -p a m ią tk o w y  Polski.  

Ma) .
13. 1418. Pap ież  Marcin V. mianuje W ła d y s ła w a  Ja g ie ł łę  swoim

w Polsce zas tępcą .
1831. K lęska  wojsk  polskich pod J ę d rz e jo w e m ,  o dw ró t  do

Mińska.
14. 1770. K onfederaci  l i a r s s y  og łaszają  bezkró lew ie .
15. 1GH4. J a n  Kazimi rz w jeżdża  do Wilna.

1815. P a t e n t  pruski  w zględem  zaboru  Poznan ia ,  G d a ń s k a  i T o ­
runia.

1848. Zniesienie pańszczyzny  w Galicyi.
16. 1648. K lę s k a  Po lak ó w  pod Żółtymi W odam i.
17. 1573. W y bór  H en ry k  W alezynsza  n a  tron  polski.
18. 1792. R osya  ośw iadcza się p rzec iw  se jmowi cztero le tn iem u.
19. 1 8 0 9 . Sandom ierz  zdobyty .

Szan. Czytelników prosimy o nadsyłanie 
przedpłaty celem uregulowania nakładu. Prenu­
meratorzy miejscowi mogą odbierać „ Głos Pod-

poleca handel H. Wierzyekiego
P araso lk i kolorowe i czarne, Parasole, L ask i, J 

nia do włosów, Perfum y i m ydła, Rękaw iczki skórk 
M anszety, K raw atk i, —  P iłk i i rakiety do „L a v n  r

tatrzański“ za okazaniem karty prenumeracyjnej, 
w niedzielę, w księgarniach pp. Jakubowskiego 
i Pisza i w Administracyi , Głosu Podtatrzań- 
skiego“ od godziny 8 — 10 rano.

Wiadomości osobiste. W  tych dniach przyjeżdża  
do N . S ącza  p. M ieczysław  Z alew ski, ck. R adca szk olny  
na w izy ta cy ę  szkól lud ow ych  m ęsk ich  i żeńskich .

0 w y s ta w ie  parysk ie j  m iał p. Jan  Franke, R adca  
dw oru i Inspektor krajow y szk ó ł przem ysłow ych , upro­
szon y przez urzędników  k o lejow ych , w y k ła d  w  sali »S o ­
k o ła - dnia 5. bm. T rudny i w y m a g a ją cy  ogrom nej zna­
jom ości rzeczy tem at, znalazł w yją tk ow ego  interpretatora.

Pan Franke zacząw szy  od  h istoryi w szystk ich  
w ystaw  pow szechnych  w Europie, w yk aza ł nam , że 
obecna w ystaw a  w  Paryżu, tak co do rozm iarów, jakoteż  
co do strony technicznej przew yższa w szystk ie  dotąd od ­
byte w ystaw y . S zan ow n y prelegent oprow adzał nas po 
całej w y sta w ie  i ty le  życia  w lal w  sw ój w yk ład , tak u- 
plastycznil w szystk ie  w ażniejsze m om enta w y sta w y , że 
m ieliśm y z łu d zen ie , ja k b y śm y  istotnie obchodzili i w  na­
turze w szystk ie  cuda w y sta w y  oglądali. W ykład  ten prze­
w y ższy ł o w ie le  sw ą  barw nością, p lastyką i znajom ością  
rzeczy, w szystk o  to, co w  rozm aitych pism ach, aczk o lw iek  
fach ow ych , czytam y. —  Publiczność, jak k o lw iek  nieliczna, 
lecz doborow a, z w dzięcznością  ok lask iw ała  w ażniejsze  
ustępy  odczytu. Idąc za radą i ostrzeżeniem  Szan. P re­
legenta pow tarzam y je g o  zakończenie d osłow n ie: »Trzech  
rzeczy koniecznie potrzeba, chcąc jechać na w y » ta w ę:  
pierw sza w ażna: p ien ięd zy ! druga w ażniejsza: p ieniędzy!! 
trzecia najw ażniejsza: pieniędzy!!!

W ubiegłą niedzielę d. ti. bm. obchodziły  m iejsco­
w e straże pożarne uroczyste św ięto  sw eg o  patrona św . 
Floryana. W  pełnej paradzie, przy dźw iękach kapeli sw o ­
ich, w ystąp iły  straże ochotnicze n ow osądeck a i kolejow a  
oraz straż m iejska, którym  w pochodzie przez m iasto do 
ratusza, gd zie  się  zbierano i do w ym arszu  na nabożeństw o  
w kościele  0 0 .  Jezu itów  zam ów ione, ustaw iono —  tow a­
rzyszy ł m aszerującym  z żolnierskiem  zacięciem  strażakom  
ca ły  tren pożarniczy, przystrojony zielenią, i chorągiew k a­
mi o barwach kraju i miasta.

Po nabożeństw ie przem ów ił do ustaw ionych  w  sze­
regu znow u przed ratuszem straży, burmistrz m iasta, po- 
czem  w e w zorow ym  porządku nastąpił odm arsz do strażnic.

W ieczorem  o godzin ie 8. rów nież w  ub ieg łą  n ie­
d zielę odbył się  w ieczorek  ku uczczeniu rocznicy Konsty- 
tu cy i 3. m aja 1791  roku, urządzony staraniem kat. stow . 
robotników  »P rzyjażń- w N . Sączu . D ość licznie zgrom a­
dzona publiczność w ysłu ch a ła  z w ielk icm  zajęciem  prze­
m ów ienia, nazw anego bezpotrzebnie odczytem , które w y ­
g ło s ił przebrany w  strój w łościańsk i obyw atel, tutejszy  
przem ysłow iec  p. W. S. T reść przem ów ienia tego a szcze­
góln iej zakończenie sam o ukraszone patryotycznym  w ier­
szyk iem , tcbnącym  gorącą m iłością  O jczyzny —  w y w o ­
łało u słu ch aczy  oklaski, które pow tarzały się niem al za  
każdym  gorętszym  ustępem  tak przem ów ienia ja k  i w ier­
sza. O degrany następnie obrazek scen iczn y  w jednej od­
słonie p. t. »W różba«, znana praca zaw cześn ie  zm arłej au­
torki śp. Jan in y  S ed laczk ów n y, jak k o lw iek  pod w zględem  
w ykonan ia  pozostaw iał n ieco do życzenia, — to cel p ię­
kny, który sk łon ił am atorów  do podjęcia się  tego zadania, 
tłum aczy ich i uspraw iedliw ia,[praca sam a zaś na uznanie  
zasługuje. W ieczorek zakończono alegorycznym  obrazem  
z ży w y ch  osób.

M atura  p iśm ienna w  tutejszem  gim nazyum  rozpo­
częła  s ię  w  poniedziałek dnia 7. bm. D o m atury zasiadło  
3łf abituryentów .

T o w a r z y s t w o  strzeleckie w N ow ym  Sączu  odbyło  
w sobotę d. 5. bm. doroczne w alne zgrom adzenie. P reze­
sem  w ybrano p. majora W aw reczkę, w iceprezesem  p. K o­
stkę, prezydenta sądu ob w od ow ego.

F re ze s  „Sokoła* tutejszego n aw ołu je druhów  w  
gorącej od ezw ie do pilnego uczęszczania na ćw iczen ia  
i spraw iania m undurów , g d y ż  zlot n iedaleki, a Sącz, który  
zaw sze w e w szystk ich  pracach sokolsk ich  za ch o w y w a ł się  
w zorow o, pow inien  dać dow ód, że pojm uje sw oje  obo­
w iązki pow ażnie. T utejsza drużyna w  połączeniu z gn ia ­
zdam i ok ręgow ym i (Stary S ącz, M uszyna, L im anow a, 
Mszana dolna, (tryb ów  i Gorlice i w yjeżdża  na zlot do 
Tarnow a w dniu .'i. czerw ca b. r, w ieczorem . A w ięc :  

b a c z n o ś ć ,  S o k o ł y !

P rzedsiębiorstw o, które przybrało n azw ę łE dison ia*  
przedstaw iło nam w cięgu  u b ieg łego  m iesiąca po trzykroć 
olbrzym i F onograf Edisona, który odtw arzając jasno , do­
nośnie, i z n iesłychaną w iernością m u zykę instrum entalną  
i śp iew  ludzki, przedstaw ia się  — ja k o  dzieło znakom icie  
udoskonalone. D ochód  z dw u  p ierw szych  »k on certów «fo­
nografu przeznaczyli ruchliw i przedsiębiorcy w znacznej 
części illa g im nazyum  cieszyń sk iego , bursy tutejszej i m iej­
scow ego  tow arzystw a bratniej pom ocy b iednych uczni gi-

w Nowym Sączu przy ul. Jag ie llo ń sk ie j.

,’aski dam skie, m ęskie i dziecinne, W elonki, Grzebie- 
owe, niciane i jedw abne. K oszu le  m ęskie, K ołn ierze, 
ren n is1*. —  Przybory do rybolostwa. 3 - 4


